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O R A C Z
i .
(Nowela)

.. Było to dziecko kompanii. Znaleziono po 
w  jednei, zniszczone) w si rusińskiej, na  gru­
zach  chałupy rozniesione] pociskam i szrapnela. 
S iedział na tych gruzach apatyczny i obojętny, 
grzebiąc coś  w  stercie potrzaskanych  belek i po ­
łam anych  sprzętów. Na w idok w kraczającej do 
w si piechoty polskiej nie przeląkł się, nie uciekł, 
lecz coś  jakby podziw, radość  i lęk zarazem  
zam igotało  w  jego przygaszonych oczach. Nie 
ruszył się z miejsca, lesz nieruchomy patrzał, 
jak  żołnierze rozstawiali broń w  kozły, jak  do­
okoła w si zaciągano  gęste  warty, jak sztab kom 
panii um ieszczał się w pół rozwalonej szopie. 
Bojąc się tylko, zdaje się, aby nie być odkry­
tym, schowa? się za zw ęg 'oną  belkę i s tam tąd 
obserw ow ał ruchy kompanii.

Nie długo jednak został w  tem ukryciu.
Żołnierze gaw ędząc wesoło, rozbiegli się po 

całej wsi i m yszkując  tu i tam przeklinali b a r­
barzyństw o bolszew ików  i szukali,  czy czego 
nie zna jdą  w śród  ruin i zgliszcz, jeszcze gdzie­
niegdzie dymiących. Dwu zadzierżystych M azu­
rów, w  czasie takiej wycieczki, w padło  na  ukry­
tego chłopaka Zerwał się i rzucił do ucieczki, 
lecz już silna ręka F ranka  Drzazgi, zw anego 
w kom panii pospolicie „Kalafiorem", z pow odu 
jego wielkiej głowy, chwyciła go za kołnierz 
od potarganej kunki.  Szesnastoletni wyrostek  
przeszedł jednak do ostrej defenzywy, szą jp iąc  
się i w yryw ając w różne strony. Zwycięstwo 
F ranka  było niepewne, bo i kołnierz drzeć się 
zaczął, lecz w  krytycznej chwili pom ógł sp ra ­
w nie  „Kalafiorowi" Wojtek Sroka i jeniec zo­
stał ubezwładniony, w łaśnie ,  gdy w stronę w al­
czących zbliżył się majestatycznym krokiem pan 
sierżant Gucwa.

-  A wy smyki, kroć piorunów, co robicie?! 
zagrzmiał przy nich basem .

Wojtek wyprężył się s lużbiśeie:
-  Melduję pokornie, panie sierżancie, co 

szuka jąc  względem  prowiantów, wzięliśmy jeńca, 
huknął.

Gucwa spojrzał na Wojtka i na F ranka, który 
s ’ę z „jeńcem" borykał i potężna fala żółci z a ­
lała mu sierżanckie serce.

-  Wojtek, Franek, panie święty, puścić  mi 
chłopca, bo zdzielę 1 Farm ezony jakieś, będą 
mi cywila m ordować!

Ale Franek  Drzazga, jako, źe fo z przyro­
dzenia sprytny był i drugi rok w  w ojsku  s łu­
żył, nie uląkł się i nie ustąpił.

-  Pan ie  sierżancie -  replikował -  szpieg 
jesf, siedział ci za tą belką i wypatrywał. Trza 
go do porucznika I

Sierżantowi myśl ta w ydaw ała  się wcale  
słuszną: nieraz i mali chłopcy ruscy byli na 
służbie bolszewickiej, lecz nie chciał tem u za ­
traconem u „Kalafiorowi" przyznać odrazu s łu­
szności, bo, jak nie bez racyi mniemał, byłoby 
to ze znacznym  uszczerbkiem  jego powagi. Na- 
s roszył w ięc siwiejącego wąaa.

-  Te, te, Franek  -  mruczał pogardliwie — 
jajo m ądrzejsze  od kury... - ffy... do licha. No 
zadecydow ał w  końcu -  wzięliście jeńca, kon- 
dle jedne, to go przedstawcie porucznikowi.

jeniec tym czasem  uspokoił się trochę i jesz­
cze z odcieniem bojaźnf, a w  pół z dziecięcą 
c iekaw ością  przypatrywał się m undurem  żołnie­
rzy, sum iastym  w ąsom  sierżanta  i srebrnym 
orzełkom na niebieskich macie jów kach. P o ­
pchnięty przez żołnierzy poszedł między nimi 
bez oporu.

Porucznik Listowski siedział w raz  z kap i­
tanem  i podoficerami przy drzwiach stodoły, 
gdzie mieściła się „główna kw atera"  kompanii 
i odczytywał nades łane  rozkazy. Żołnierze w  try­
umfie zawlekli przed niego sw ą  zdobycz. Po  
w ysłuchaniu  raportu porucznik popatrzał p o ro ­
zum iew aw czo  na kapitana.

- Puśc ić  gol -  rzekł.
Żołnierze odstąpił*. Listowski w patryw ał się 

b adaw czo  w chłopca. Był fo szczup y blondyn, 
o błękitnych s łow iańskich  oczach, odzież miał 
zn iszczoną i podartą, twarz czarną i wychudłą.

-  Puszczony stał i patrzał na zebranych tak, 
jak dziecko przypatruję się czem uś nieznanem u 
a zajm ującem u, jakby dziwiąc się, iż jest przed­
miotem ogólnej uwagi. Było w  tem trochę oba­
wy, lecz i jakiegoś bezwiednego zaufania.

-  Skąd je s te ś?  -  zapytał Listowski.
-  Z tej w si -  odrzekł niechętnie.
-  Gdzież twoi rodzice?...
-  Rozstrzelani... -  odparł ponuro.
Oficerowie spojrzeli bystro po sobie.
-  Tyś Rusin, p raw o s ław n y ?  -  w m iesza ł 

się kapitan.
Na te s łow a postać  chłopca w yprostow ała  

się, zapadła  p ierś podniosła sfę dumnie, oczy 
błysnęły.

-  Nie -  odrzekł już pew nie i głośno -  
jestem katolikiem, Polakiem.

Po twarzach indagujących przeleciało coś, 
jakby wzruszenie. S ierżant targał w ąsa ,  Wojtek 
i F ranek  stali zmieszani na  boku, żałując, iż 
„wytarmosili"  swojego. Oficerowie słuchali u w a­
żnie.

-  jak  się n azy w asz?  -  spytał niemniej 
poruszony porucznik.

-  Maciej Wojnicz -  odrzekł całkiem już 
ośm ielony -  m yśm y byli jedni Polacy w  całej 
wsi, dlatego rodziców rozstrzelali, mnie też 
chcieli, ale uciekłem. Reszta ze wsi uciekła przed 
wami. Ukrywałem się trzy dni... — mówił bez­
ładnie.

Naraz Lisfowskiemu błysła myśl:
-  Tyś pewnie głodny -  rzekł.
Chłopiec w  milczeniu skinął głową. Listo­

w ski zwrócił się do żołnierzy:
-  S roka Drzazga, piorunem kaw y i chleba!
Rozkaz został w  mig w ykonany  i wkrótce

M aciuś Wojnicz s iedząc w  gronie oficerów po­
silał się k aw ą  i żołnierskim chlebem.

-  0 0  0 -
Kompania s tała  w zniszczonej w si przez 

kilka dni. P rzez te dni M aciuś kręcił się m ię­
dzy w ojskiem  i zyskał sym patyę żołnierzy i ofi­
cerów, a przedewszystkiem  Listowskiego, kfóry 
szczerze się nim zaopiekował. Młody marzyciel 
rozm awiał dużo z chłopcem i p rzekonał się, iż 
M aciuś jest niezwykle, jak  na w arunki, w  któ­
rych wzrastał, rozwinięty. M aciuś cieszył się 
w ojsk iem  poiskiem i z dum ą przyznaw ał się, 
iż jest Polakiem, a w ykazyw ał w iadom ości szcze 
gólnie z hisforyi polskiej, k tóre w  podziw  w p ra ­
wiały tficerów.

-  Któż fo ciebie nauczył -  pytał go często 
Listowski, a Maciuś odpowiadał z pow agą: „T a­
tuś uczylil" -  i błękitne oczy zachodziły mu 
wtedy mgłą sm utku za „tatusiem", którego bol­
szewicy rozstrzelali i do w spólnego  grobu r z u ­
cili.

Wkrótce Listowski dowiedział się, iż ojciec 
Maciusia był człowiekiem światlejszym  i w y­
kształconym, bo leśniczym okolicznego lasu, 
a rozstrzelanym został, bo nie mógł ukryć swej 
sympafyi do Po laków  i otwarcie się do swej 
narodow ości przyznawał.

Czerezwyczajka nie oszczędziła jego ni jego 
żony.

1 Maciuś postanow ił się zemścić i myśl ta 
opanow ała  go niepodzielnie.

Po  kilku dniach postoju nadszedł rozkaz:  
Kompania miała ruszyć naprzód. Żołnierza zwi­
jali pospiesznie obozow iska, a M aciuś stał i p a ­
trzał na fo smutnie.

-  No, Maciusiul do w idzenia chłopcze -  
rzekł doń Listowski i wyciągnął rękę do chłopca, 
k tórego serdecznie polubił.

M aciuś spojrzał na niego i na raz  powziął 
postanowienie.

-  P an ie  poruczniku -  rzekł -  i ja pójdę 
z wami, m oże się na  co przydam, a fu nie m am  
co robić...

I ręką w sk aza ł  na gruzy.
Porucznik  zezwolił bez w ah an ia  i Wojnicz 

poszedł w raz z wojskiem, jako  dziecię kompanii.
-  0 0 0 -

W śród żołnierzy łubianym  był bardzo i usłu­
żny i miły pozyskał sobie serca  wszystkich, 
naw et s ierżanta Gucwy, który początkow o m ru­
czał na „pasibrzucha" i „na piąty kół w  płocie*. 
Mimo sw ej szorstkości polubił M aciusia i m a­
wiał mu często, by jak mówił, pobudzać go do 
w dzięczności:

-  Widzisz smyku, jakby nie my, tobyś, 
kroćse ',  zginął pod płotem, panie tego. Polskie  
w ojsko  cię ocaliło, smyku, ot, co ?

A Maciuś przyznaw ał mu słuszność , był 
wdzięcznym i dogadzał każdem u jak umiał.

W w yproszeniu  u L istowskiego tytoniu dla 
s ierżanta, w  pośredniczeniu mięozy sierżantem  
a żołnierzem, który nr.ał „nieczyste sumienie", 
był niedościgłym mistrzem.
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S am  miał tylko jedną s łabość, którą żołnie­
rze poznali i podrwiwali czasem  z niego.

Stary sierżant nazyw ał to bez obsłonek „wa- 
ryactwem", a Maciusia, ilekroć o tem usłyszał, 
obdarzał m ianem  fiksafa". Żołnierze też n ac ią ­
gali go na swój sposób, lecz Maciuś, kfóry 
miał wiele wrodzonej marzycielskości, nie dał 
się zbić z tropu.

-  A „waryacfwem  było fo, iż chłopiec nie 
mógł znieść w idoku n iezcranych i n ieobsianych 
pól. Spraw ia ło  mu fo ból, prawie, że fizyczny. 
Ziemia polska, P o lska  sam a, był fo w  jego 
pojęciu, ogromny, bezgraniczny obszar, falujący 
k łossm i zbóż, pełen zieloności, a potem złota 
dojrzałych, ciężkim plonem kłosów.

To skojarzenie  Polski z upraw ną rolą, zie­
mią zbożoćajną. było u tego chłopaka jakieś 
obłędne, jakieś wpół mistyczne.

Toteż ilekroć przyszli do jakiejś wsi oyusfo- 
szałej, s tarał się nam ów ić żołnierzy, w idząc te 
pola niezorane i puste, by je zorali i zasiali 
ziarnem, często zna jdyw anem  w  pustych ch a­
łupach. Lecz spotykały go drwiny sierżanta i żoł­
nierzy: „Maciuś, Maciuśl -  wołali za nim czę­
sto -  chodźm y szybko, będziem y oraćl"...

Lecz on nie obrażał się. „Da Bóg będzie­
my!" -  odpowiadał, uśm iechając  się dobro­
dusznie,

Bo i jakże -  m yślał sobie, w  głębi swej 
młodzieńczej duszy -  w rócą ludzie, w rócą  ci, 
co przed grozą wojny precz uciekli -  a czyż 
w róciw szy te, jeno, zgliszcza zna leść  mają, te 
puste ugory, poryte granatami 1 Toćże w  tych 
chałupach znajdują żołnierze częstokroć tyle 
zboża. -  Trudno-li zaorać  i obsiać te puste 
obszary, by widziano, iż żołnierz polski nie 
tylko burzyć, lecz i budow ać umie...

Lecz nikt nie rozumiał tej głębi myśli mło­
dzieńczej,.. nikt, jeno jeden iylko porucznik 
Listowski.

I on był marzycielem z rzędu tych niepo­
prawnych, on jeden rozumiał głębie piękności 
tej idei, idei tak dziwnej i oryginalnej. Rozu­
miał on, że to, co nurtuje w  tym chłopcu, to 
nadzw yczajne  i żyw iołowe ukochanie  ziemi, bu ­
dzenie się życia, niszczenie śm 'erci. I zaw sze  
s łysząc  wyw ody M aciusia błądził wzrokiem  po 
tych pustkow iach  ziemi i zam yśla ł  się głęboko.

f..............................................................................................

A kom pania sz ła  naprzód. Któż zliczy któż 
opisze trudy żoln erza polskiego, gdy w  roku 
I9ź0 odbywał kam pan ię  k i jow ską?  Armia szła, 
druzgocąc siły bolszewickie, p rąc zw ycięsko 
do brzegów  Dniepru, gdzie b łyszczą cerkwie 
p rastarego  Kijowa. Armia polska szła, zw ycięska, 
wielka, nadziei pełna, szła jak  burza łam iąca 
drzew korony. ^

1 n asza  kom pania  szła. I przychodziło do 
b itew i potyczek, w  których i Maciuś pofrosze 
b rał udział. Raz kom pan ia  por. L istowskiego 
stoczyła zaciętą w alkę o w ieś  K. w  pobliżu Bia- 
ło-Cerkwi. W  bitwie tej i M aciuś walczył i n e 
m ałe oddał usługi. To  też kapitan  W arm ski po ­
chwalił go przed frontem i uroczyście wcielił 
w  szeregi armii polskiej. M aciuś n^eposiadał 
się z radości. L istowski gratulował m u urado­
wany, s ierżant nie szczędził, zaś ,  głęboko filo­
zoficznych uw ag  n a  temat zm ienności losu, 
w  którym przysłowie o ślepej kurze i ziarnie 
było wielokrotnie pow tarzane. Popołudniu  radość  
ogólna w zm ogła  się. Oto przyszły rozkazy, iż 
kom pania  m a zos tać  w e  wsi, przez kilka dni, 
dla odpoczynku. W ieś była w  połowie opusto­
sza ła  i częściowo przez utarczkę zniszczona 
i ciągnęła się po jednej s tronie drogi, za w s ią  
był pas  pól, ograniczony gęstym wieńcem  lasu.

Wieczorem, tegoż dnia, do idącego przez 
w ieś  porucznika, zbliżył się nieśm iało  Maciuś.

-  P an ie  poruczniku -  zagadnął  -  czy za ­
służyłem na n ag ro d ę?

-  Alcz ow szem , chłopczel czegóż chcesz?  
odrzekł Listowski. który dom yślał sie prośby 
Wojnicza.

- Bo ja, panie porucyniku -  młody żoł­
nierz za jąknął się i poczerwieniał -  chciałem 
prosić o pozwolenie zorania i obsiania tego 
pola, fam, pod lasem.

Oficer uśm iechnął się dobrotliwie,
-  Owszem! Ale skądże  w eźm iesz zb o ża?
-  Znalazłem tam -  w  tej chałupie -  w s k a ­

zał palcem -  pług m am  też, tylko napraw ić, 
a konie poproszę  te od kuchni albo od trenów.

-  Ha, dobrze pow iem  sierżantowi,' by  ci nie 
czynił trudności lecz pomógł... tylko -  narazisz  
się na śmiech kolegów.


